


To... tamto... owo.. 
Gorliwy wyszperał urzędnik, 
Długo naradzał się z teściową, 
I uchwalili... wymyślili... 
To... tamto... owo... 

Jakoby przechrztą był ojciec pani, 
Za taką rzecz, płaci się głową... 
Chyba że... rozumie pani... 
To... tamto... owo... 

Pierwszy raz pani o tym słyszy? 
i to dla pani rzecz całkiem nowa? 
Lecz proszę sprawdzić, czarno na białym... 
To... tamto... owo... 

Proszę nie płakać! Ja to załatwię! 
Powiem, gdzie trzeba,... dwa... trzy słowa... 
Tylko, rozumie pani, koszta... 
To... tamto... owo... 

Pani już wszystko wyprzedała? 
Trzeci rok wojny? Pani wdowa? 
Smutne! Może znajomi coś... 
To... tamto... owo... 

Ja? Skądże znowu? Mały człowieczek. 
I po cóż zresztą ta cała mowa? 
Mnie za to grozi... rozumie pani?... 
To... tamto... owo... 

Doniósł gdzie trzeba!... Dostał nagrodę... 
Żyje spokojnie. Tuczy się zdrowo. 
Jest ktoś, kto mógłby o nim powiedzieć... 
To... tamto... owo. 
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